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polityczne, literackie i gospodarskie

Pismo dla ludzi pracy.

Przedpłato m iejscow ą i ogło­
szenia przyjm uje księgarnia 
pp. Seyfarta i Czajkowskiego 
we Lwowie. P rzedpłatę  za­
miejscową nadsełac należy 
p. a. „Do A dm inistracji dzieik 
nika W iadomości polityczne, 
literackie i gospodarskie we 
Lwowie* po8t6 restante. Za 
ogłoszenia płaci się po 4 ct. 
od wiersza drobnego druku, 
oprócz opłaty stemplowej 30 c t  
Bekopisy nie zw racają się i 

beda niszczone.

walczyć będsieiny o dusze nasze i o p raw a nasze.
Mućh rozdź. 3. w. 21.

Miejscowa ek»pedycya ^ W i a d o m o ś c i "  jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku.

Sprawa rezolucyi sejmu galicyjskiego.
i i . i

Prowadzim y dalej rzecz naszą t> -rezducyi sejtaowej;
Przepowiadamy przez dzienniki po odmownej udpo-j 

wiedzi ministrów sposób dalszego postępowania delegacyij 
niń był czczym domysłem dziennikarskim . D oszła nas 
dzisiaj wiadomość telćgrkfWzń& s tw ie rd za , że delegacya 
pi*zaż Usta p. ZiemfałkoWskiego zażądała rzeczywiście ioter- 
wencyi Izby w tej sprawie, ale nie donosi za razem , jałj 
żię zachowała ł ib *  w obec tegd żądania delegacj L  Z tego 
lakon.cznego doniesienia wnieść można, ze spraw a rezolucyi 
nie wiele postąpiła na wtorkowcm posiedzeniu wiedeńskiej 
Izby  deputowanych. Pomimo to podnosimy ją  znowu na 
tem m iejscu , bo rzecz tak  bliwko nas obchodząca potrze 
bu.ia wszechstronnego wyświecenia, a. tego nie daliśmy 
jeszozó w Ostatnim artykule naszym  a  tej ipraw .e.

PrzedeW szystklem potrzeba nam wykazać to,, o ezem 
wspominaliśmy $uż w pierwszym artykule, że m inisteryum  
nie miało po swej stro n ie  absolutnej słuszności, odmawiając 
przedłożen.a R adzie państwa wniosków zawartych..w  rezo- 
łocyl, k tó rą  w roku zeszłam na posiedzenie z duia 22. 
W rześn ia  sejm nasz wystosował do rządu. Prawdziwość 
tego tw ierdzenia wypływa z porównania osnowy rezolucyi 
z  zaeytowahem i przez „C zas“ §; 19. s ta tu tu  k ra jo w eg o ! 
§. 7 ustaw y -zasadniuzej o reprezentacyi p ań stw a, a po­
niekąd i  §. 12. te jże  ustawy.

19 s ta tu tu  krajowego brzm i w pierwszym  swym
ostepiaa

S e jm  p o w i ła n y  je s t  di obradow ania  i  czyn ien ia  
w n io sk ó w :

I .  a) w  przedm iocie  óbuueszczonych pow szeehnych  
w staw  « urządzeń  p o d  w zg lędem  ich szczegóbiegu od­
d z ia ły w a n ia  n a  dobro kra , u , tu d z ie ż

b ) a b y  na d a n e  b y ły  tak ie  .pow szechne a s t m y  i  
eapt% wa Izon zo s ta ły  u rzą d ze n ia  ja k ic h  w y m a g a ją  p o ­
tr z e b y  i  dobro k r a ju . '

W  paragrafie tym  wypowiada prawodawca, że sejm 
powołany je r t  do czynienia wn.osków w p rzedm iocie  p o ­
w szechnych  u s ta w  p o d  w zględem  o d d zia ływ a n ia  ich  na  
dobro k r a ju ,  a  zatem  przysłużą sejmowi prawu krytyki 
tychże ustaw , i w '.razie  gdyby takow e zdaniem sejmu nie 
dały się pogodzić, z dobrem k ra ju ,  sejm może żądać uuu 
nięcia lub zm.iauy ich, rozumie się w drodze konstytucyjnej. 
D rugi punkt zacytowanego ustępu §. 19. o rzeka, że sejró

Historya bąrońa de ia Bruniere
przez

C H A M P F L E U K Y ,  
przełożył (y.).

(D okończen ie.)

Rroźaizm ta k i zryw ał zasłonę z pięknych ułudzeń, 
aby pokazać mu k ry jącą  się z tyłu sm utbą rzeczywistość.

Czyliż jestem  zanadto starym  ? pomyślał la Bi uniere, 
k t i r y  czuiąr, że sani kocha, nie przypuśzcżał dotąd myśli, 
żeby pif m iał b y ć ‘nawzajem kochanym.

A le nie dosyć ńa1 tem  —  jeszcze inne cięższe słuwa, 
w odpowiedź na jego zapytanie wymówione przez o jtą -  
ryusza , dawały wiele do myślenia b r  renowi.

— Nie dzisiaj to  związek tak i 'może być niesto­
sownym... Aio pomyśl p a n . ze za ła t dziesięć bliskifn 
będzi »z p ięćdziesiątki.

O krutne te  słową, jakkolw iek wymówione tendra do 
broduSiZności, dotknęły przecież ciężko kochanka. To też 
i podróż z powrotem  wydala mu’ się zbyt ćhugą. G d jż  

.spieszno mu było plogrążyć się Wzrokiem W oczach Joanny, 
w których spodziewał się • wyczytać zaprzeczenie słów np- 
ta ry u sz a ,. dozwalające inu zapomnieć n a  mieszczańskie 
rady praw k a , k tó ry  mówił o wieku ta m , gdzie o miło 
ści mówić należało.

Równo z zachodem przybył la Brtlnióre do pawilonu. 
Ryła ta  p o ra , o k tórej zwykle Joanna  przechadzała kię 
po małym swym Ogródku po za domem. W  te j ch w il 
zajętą była  rozrzucuuióm okruszyńeh chlebi w alejach,

staw iać może samoistne w nioski, m ające na celu dobroj 
kraju i zaspokojenie potrzeb tegoż, nie unormowanych 
dotąd przez prawodawstwo,

A  czegóż żąda reżolncya sejmowa ? O rzeka ona 
w piyśł §. 19. lit. a , że ustawy . zasadnicze państwa z dnia 
Ź l. G rudnia 1867 r. nie odpow iadają dobru i potrzeboiń 
kraju i żąda stosownej źiiiiauy takowych na korzyść kraju. 
Mianowicie odnieść tu  wypada żądanie ścieśnienia zakresu 
prawodawczej władzy R ady państw a i odpowiedniego mu 
rozszerzenia władzy sejmu ze względu na ustawodawstwo 
w rzeczach bankowych i handlow ych, w spraw ie przyna­
leżności, sądownictwa, oświaty krajowej i innych, tudzież 
żądan ie, aby delegacya sejmóWa ty lko v spraw ach ściśle 
wspólnych obowiązaną była brać udźiai W obradach Rady 
państwa i aby wybór delegowanych dó R ady państw a nie 
potrzebował odbywać się kuryanii, ale ńiógł z całej Izby 
sejmowej być przedsiębrany. W szystkie te  wnibski zmie­
rza ją  do zmiany ustaw y , k tó rą  sejin za ńtewłaściwą uznał 
dla k ra ju , a według zacytowanego ustępu §. 19. sśjm do 
tego miał nie tylko zupełne prawo, ale i obowiązek, zwł* 
szcza że co do żądania zmiany -w sposobie wybierania 
deputowanych do' R ady poństw a, upoważnia go dó tegó 
.wyraźnie jeszeźe i § 7. ustawy zasadniczej o reprezentacyi 
państw a, k tóry  w trzecim  swym ustępie brzmi jak  na­
stępuje :

„ Z m ia n y  w  oznaczen iu  g r u p , w zg lędn ie obwodów, 
m ia s t , ko rp o ra cy j i  ro zd z ia łu  w ybrać  się  m a ją cych  de­
p u to w a n ych  p o m ięd zy  p o jed yń czś  g r u p y  — m ogą  n a stą p ić  
ty lko  u ' skute!, u s ta tcy  H adg  parń~S*ea>, net wniosąb  
sejm ów  kra jow ych .

A zatem  sejm ma prawo staw iania takich  wniosków 
do R ady państwa. Inhe żądania rezolucyi sejmowej a mia 
nowicie co do zarządu żup i dóbr koronnych, przedewszy 
stkiem  zaś żądanie kanclćrstwa czyli oddzielnego m inistra 
dla spraw  Gałicyi. tłum aczy się lit. b. zacytowanego pier­
wszego ustępu § 19. s ta tu tu  krajowego, k tóry  dozwala 
sejmom staw iania sam oistnych Wniosków, mających na celu 
uzyskanie ustaw  i u rządzeń , wymaganych przez dobro i 
potrzeby kraju .

Nie ulega tedy w ątpliw ości, że sejm s ta ł zupełnie 
na gruncie legalnym , uchwala j ą c ' zńaną swą rezolucyą i 
m inisteryum  powinno było prźedłożyć j ą  Radzie państwa 
Nie przeczymy, że m inisteryum  mogło nie godzić się na 
z a d a rte  w niej żądnńia kraju, ale rozstrzygnięcie pytania, 
czy żądania te  są słuszne lub nie i czy można im zadość

uczynić, nie -nalezaio do niego, ale do jedynie kom peten­
tnej władzy prawodawczej, to je s t dc R ady  państwa. Gdyby 
inaczej ty ło , gdyby rząd nie według ducha i litery  ustawy, 
ale według własnego uznania usuwać mógł od konsty tucyj­
nego traktow ania będące mu nie na rękę przedmioty, to 
cała Konstytucya byłaby złudzeniem i żylibyśmy dotychczas 
pud zamaskowanym w praw dzie, ałe najoczywistszym ab­
solutyzmem .

W prawdzie tłum aczy się m inisteryun: tem , że regu­
lamin R ady państw a zna tylko wnioski osobiste i przed­
łożenia rządow e, a nie zna zbiorowych wniosków sejm o­
wych ale tłum aczenie to nie wytrzym uje krytyki

Czyż regulam in R ady państw a ma wyżej s tać  od 
praw zawotowacych przez p a rla m e n t, usankeyonowanych 
wolą monarchy?

Powyż zacytow&ue paragrafy  wzywają ąejm do s ta  
wiania w razie potrzeby takich wniosków, a  § .1 2 . ustawy 
zasadniczej o reprezentacyi państw a dozwala również sej­
mom przekazyw ać Radzie państw a pozostawione sobie 
przedm ioty, co także tylko w J r odze zbiorowego wmosku 
da się uskutecznić. W ięc prawodawstwo przewidziało ten  
wypadek wnoszenia wniosków sejmowych do Rudy państwa 
i jeżeli regulam in posiadał ta k a  lukę, a m im sterym  chciało 
sobie lojalnie w obec kraju  postąpić, powinno było już da 
Wno postarać się o stósowną zm ianę regulam inu , bo od 
chwili otrzym ania rezolucyi sejmowej dość na to  miało 
czasu Że zaś tego nie uczyniło, to  dowodzi, że nie eh ciało, 
bo się nie zgadza na rozszerzenie autonomii k ra jo w e j, a  
oioekęó ra<tohj7 Hr> nzasn pokryć trudnościam i formalnenai.

Przeciw  te j tak tyce m in isterstw a doradzano delegacyi 
różnych środków zaradczych. C entralistyczne dzienniki nie­
mieckie wołały, że najodpowiedniej postąp ią Polacy, jeżeli 
poświęcą formę rezo lucyi, a  wnioski iej od sieb ie , jako 
wnioski osobiste poparte przez całą delegacyę, jeden poaeł 
postaWi. Tym sposobem m usiałaby Izba wziąść ie pod 
obrady i od razu przystąpić do merytorycznego trak tow a 
nia takow ych, ale za to  poświęciłoby się godność sejm u i 
prawa jego wypływające z zacytowanych powyżej paragra 
fów, a to wszystko d la  wątpliwych rezu lta tów , bo zape­
wne Izba w tej mierze pójdzie za zdaniem m inisteryum , 
które wyszło i  jej łona.

Pozostała p rzeto  tylko jedna droga dla delegacyi, a 
to  odwołać się do Izby, aby takow a wezwała rząd do przed­
łożenia je j galicyjskiej rezolucyi. Jezelihy  i Izba, odrzuciła 
żądania Polaków , tedy nie mieliby tam  więcej co robić,

ażeby‘rankiem  p ta szę ta , zuacbodząc żer dla siebie, dawały 
słyszeć swe głosy radości.

La B runiere przystąp ił prosto  - do Joanny, a wzru 
szenie, które widać było ha tw arzy dz jew częaa , nakazało 
mu zapomnieć na słowa notaryusza. Opowiedział wkrótko- 
ści pobyt swój w P a ry ż a , kładąc przycisk na n iecierp li­
wość z jaką rad  był najprędzej powrócić. Joanna z uśmie­
chem przysłuchiwała się jego mowie.

Vf jednym zakątkn ogrodu znajdow ała się studnia 
szeroko obcembrowana. G ęsty k rzak  bzu uweselał swą 
zielonością szare kam ienie cembrowiny, przy k tórej z obn 
stron w spierają się o studnię dwie ławeczki wygodne, po­
zwalając"!; używać świeżego pow ietrza podczas letnich w ie- 
czofów. Przeszedłszy się kilka razy po! -ogrodzie , u sia Jła  
na jednej ławeczoe Joaatta znużona upałem słóneozńym , a 
la Bruniere nsiadł n a  drogiej, cembrowiną przedzielony od 
swojej narzeczonej.

Byli sam i o te j godzinie, Z apądająca noc uczyniła 
łeb milczącymi, Żaden szmćr n ie1 rozległ się w ogródku, 
z obn stron było widać wielkie skupienie .duchą.

N araz opanowało umysł la  Brum- :ra jak ieś niewypo­
wiedziane pragnienie uściśnienia 'ą-Mki Joanny . M ara mi­
nionej młodości podszepnęła mu to . Podobnego wieczora 
przed ła ty  dwudziestu zakochany przechadzał się z inną 
młodą dziewczyną, ściskając rączki je j w swych rękach.. 
Nigdy później nie doświadczał tuk  żywego uczucia.

La Bruniere m iał z resz tą  w tedy la t dwadzieścia 
niespełna. To widmo ubiegłej- jego młodości mówiło iłuj 
te raz  t Mów do narzeczónej pwej jęgykiem , któryby z ro ­
zum iałym  był d la  je j ośm nastu ła tek  I

Popchnięty tem  przypomnieniem z wruszeniem po­
chwycił rękę Joanny. Ale czem więcej ręka jego nap ie r-ła , 
tem  usilniej w ysilała się rączka Joanny, aby się mu 
wymnkąć Niepodobna odmalować delikatności odcieni te j 
wałki. Rączka Joanny była miękką i drobniuteńką. Można 
było sądzie, że paluszki je j staw ały się jeszcze cieńszymi 
aby się wyswobodzić z ręk i barona, ale la Bruuiere m ając 
się na pieczy, trzym ał je  silnie w uwięzieniu.

Pomimo to  nie dały baronowi te  uściśnienia owego 
uczucia, ja k ;ego doświadczył przed dw udziestu lą ty  On 
liczył pa wzruszenie Joanny, na tajem nicze niepokoje, na 
siłę magnetyczną splecionych z sobą rąk. Tyn,czasem 
dziewczyna m iała się na ostrożności. A le czyż mogło być 
inaczej, ezyliż J o a n n a , będąc z nim sem na sam  o 
zm ierzchu w tym  sam otnym  ogródku, mogła ukrzać się 
przystępniejszą tkliwym  uczuciom?

B aron m usiał przyznać je j słuszuość a skrom ne to 
tete d tete było marzeniem nocnem zakochanego W ieczór 
ten  cichy, spędzony u  cembrowiny s tu d z ien k i, w cieniu 
starego krzaku  bzowego był jednak i na jaw ie nowym zada 
tkiem  szczęśliwości, dołączonym do tych, k tóre ju ż  posia­
dał , a k tóre la  Brunierow i kazały przeczuwać przyszłość 
peiną niebiańskich rozkoszy. Bo ileż to  słodyczy mieści 
w sobie ta k a  chwila zapom nienia o ludziach i wylania się 
d la  siebie dwojga isto t szlachetnymi, oddanych sobie, zdała 
od gwaru św iata na łonie świeżością oddychającej przy­
rody!

.Nazajutrz baron przechadzał się znowu z Joauną* 
ale tą  razą w towarzystwie je j ciotkjj. Usiadłszy na wzgórku 
piasczystym , wypisał lp-sączką swą imię Joanny na piasku.
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bo gdzie ta rg u ją  się o formę, tam  o istotnych ustępstwach 
mowy być nie może. Ale cóż wtedy, jeżeliby Izba  zażądała 
przedłożenia? K rok ta k i Izby byłby walną przegraną dla 
m inisteryum  i takowe otrzym awszy aktem  tym  pośrednie 
•ootum nieufności, musiałoby ustąpić.

Ew entualności te j obawiało się snać ministeryum, 
gdy zaw arło , czy stara ło  się zawrzeć kompromis z de- 
legacyą, aby takowa nie żądała p r z e d ł o ż e n i a  (vorle- 
gen), ale tylko u d z i e l e n i a  (m itth e ile n )  Izbie re^olu- 
cyi. W  wyrazach tych leży zasadnicza różnica. Przez 
pierwszy wezwałaby Izba m inisteryum  do porządku , do 
dopełnienia obwiązku na niem ciężącego, którem u się nie­
słusznie wzbrania zadość uczynić —  użycie tego wyrazu 
bołoby prKśto pośrednio daną naganą, podczas gdy «yraz  
u  dzie lić  (m a t/u  ilen)  miałby to znaczenie, że Izba przy 
znaje ministrom słuszność upierania się przy owojem, ale 
p rosi, ich , aby z grzeczności dla dogodzenia Polakom 
udzielili ich rezulucyi Izbie do rozpatrzenia oię w niej, 
coby jeszcze Izbę do niczego nie obowiązywało przed 
zm ianą w zwykłej drodze regulam inu, podczas gdy p rze d ­
łożen ie  exofficio  wymagałoby merytorycznego zajęcia się 
tą  spraw ą.

W iadomości podane przez nas w ostatnim  numerze 
mówiły, że Polacy zgodzili się na tę łagodniejszą ftrinę, 
żądającą tylko u d zie len ia  rezolucyi I z b ie , na co mini- 
steryum  miało się zgodzić zupełnie, podczas gdy w razie 
obstaw ania Polaków przy pierwszej, ostrzejszej stylizacyi, 
chciało z przyjęcia lub nie przyjęcia ich żądań przez Izbę, 
zrobić kwestyę gabinetową.

U stąpienie delegacyi w te j sprawie byłoby równie 
niestooownem, bo uwłaczałoby prawom i godności sejinu 
podobnie ja k  wniesienie rezolucyi jako  wniosku osobistego 
którego z posłów. Dość już było ustępstw  z naszej strony. 
Że chcemy silnej m onarchii, dowiedliśmy nieraz z zapar­
ciem siebie sam ych, a  świeżo przy wotowaniu nad ustaw ą 
w ojskową, ale umiejmyż rozróżnić państwo i koronę od 
p arty i centralistów , k tu ra  na korzyść jednego żywiołu 
chciałaby odmówić słusznych praw  innym , Wyzyskując je  
do swych celów, a potem m ów iąc:

„ D e r  M o o r  h a t seine S ch u ld ig ke it g e th a n , der  
M o o r  k a n n  geh en“.

titańm y, póki czas jeszcze z o tw artą  przyłbicą do 
honorowej rozprawy i zapytajm y bez ogródki, czego się 
spodziewać mamy, a Cu nam wyperswadować sobie każą. 
Z tego wniesiemy, jak  p ostąp ić , Loć lepiej majoryzowa- 
ńym by<5 poza oczy, jak  obei-ności.1} swą sankeyonować 
zgubne d la k ra ju  postanow ienia, nadając im pozór słu­
szności i ustaw  pow stałych za naszem dobrowolnem współ­
działaniem.

Jeżeli te leg ram , o k tórym  wspominamy na początku, 
je s t dokładnym , delegacya wbrew owym wieściom o za­
w artym  z m inisterstwem  kompromisie —  poszła tą  prostą 
d rogą, żądając od Izby, by wezwał rząd  do p rze d ło że n ia  
(nie udzie len ia )  naszej rezolucyi sejmowej. Nie długo do­
wiemy się o prawdziwym stanie tej rzeczy, tudzież o n a ­
stępstw ach , jak ie  miało wystąpienie delegacyi naszej 
W Izbie deputowanych.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Ruch wyborczy w W ęgrzech 

ciągle ożywiony. Lewica staw ia w środkowej części m iasta 
Pesztu  Kolom ana T o th  jsko  kandydata przeciw Deakowi

M łoda dziewczyna wzięła lasec/Aę od niego i nakreśliła 
również w yraz: Joanna. Kochanek miał n ad z ie ję , że jego 
p rzyszła napisze wyraz: la Brunibre. Dotknęło go to, ale 
je j grzeczność i wesołość kazały mu nie zważać na tak ie  
m ałe zapomnienie.

B aron przyspieszał przygotowania do ślubu i nare­
szcie mógł dopiąć celu swych życzeń. W  pogodny dzień 
la ta  nas tąp ił ten zw iązek, który z odludka uczynił naj 
szczęśliwszego z śm iertelnych. Po ślubnym obrzędzie nowo 
żeńcy udali -się do nowonabytej posiadłości, k tó rą  la Bru- 
n iere przeznaczył na wyposażenie Joanny.

Ciągnąc ją  za sobą w gaik ustronny:
—  Jest-żeś szczęśliwą, Joanno? rzekł baron i uczuł, 

ja k  mu serce topniało pod czułem spojrzeniem te j, k tó ra  
ju ż  więcej nie była sierotą.

— Życie twe będzie mojem, rzekła Joanna, 'n iem i — 
chęci twoje.

Baronowi wydało się w tej chw ili, jakoby słyszał 
głos mówiącego anioła.

—  W szak ty  mnie kochasz choć trochę, Joanno?
— Oddawna już interesow ał mnie bardzo samotny 

w ojażer w tym  wagonie.
Serce la  B run iera  biło gwałtownie.
—  J a k  życie twoj« musiało być sm utnem , ciągnęła 

dalej Joanna. I  j a  nieraz bywałam sm utna n małego m o­
jego okienka.... A le te raz  będziemy szczęśliwi.... Ju tro , 
nieprawdaż, pójdziemy ogłądać ten piękny wagon? J a  tak 
lubiałabym  wojażować!...

k o n i e c .

do sejmu. W ybór F a lk a , kióry w pięknej mowie wyłożył 
mieszkańcom swój program , je s t zapawniony.

Lewica postaw iła w powiecie A lt-K onisza jako kan­
dydata Ludw ika K ossutha. Przeciw niemu występuje arcy 
biskup H aynald.

Z Pesztu  donoszą o wrażeniu, jak ie  wywarła pogło­
ska o przeznaczeniu na posadę komenderującego w kroackiej 
landwerze jenerała  G orv icica, w którym  W ęgrzy widzą 
drugiego Jelacica. W  kołach rządowych zaprzeczono wpra­
wdzie tej pogłosce, lecz podług wiarygodnych informacyj 
zamierzonem było zamianowania jenera ła  na wyż wymie­
nioną posadę , atoli Gorvicic oświadczył, że służyó będzie 
albo w c. k. arm ii albo w żadnej innej.

W i e d e ń  25. Stycznia. Na ostatm em  posiedzeniu ko- 
misyi wojskowej 23. t. m. byli obecni ze strony r z ą d u : 
m inister hr. Taaffe, p, H orst i radca sekcyjny R ohr. Na 
porządku dziennym było dalsze obradowanie nad projektem  
do praw a o landwerze dla królestw  i krajów  w Radzie 
państw a reprezentowanych. N a końcu posiedzenia wyraził 
przewodniczący wydziału życzenie, żeby p. m inister raczył 
udzielić bliższe objaśnienie co do kosztów wyniknąć mo­
gących z urządzenia landwery. H r. Taaffe przyznaje, że 
na to wielkich wydatków potrzeba i obiecuje w przyszłym  
posiedzeniu życzeniu przewodniczącego zadość uczynić.

Na ostatniem  posiedzeniu komisyi ustawodawczej ra ­
dzono w dalszym  ciągu o organizacyi trybunału  państwa. 
Ze strony rządu byli obecni m inistrow ie: dr. H erbst i dr. 
G iskra i radca dworu S tahlin .

Z P rag i donoszą, że od niejakiego czasu znaleźli się 
tam że i po prowincyach różni ludzie, k tórzy pomiędzy 
Czechami układają propagandę dc wywęarowania na K aukaz 
wskazują przy swoim przez kom itet panslawistyczny w Mo­
skwie wspieranym działaniu na to ,  że już 27 czeskich 
familii A m erykę opuściło i na K aukazie osiadło.

W i e d e ń  27. S tycznia. W edług „P resse“ wystó' 
sował rząd turecki do reprezentantów  swych dyplom aty­
cznych depeszę ogólną, w k tórej wyraża zadowolenie swoje 
z rezu lta tu  konferencyi, oświadczając zarazem , że W. P o rta  
w obec jednomyślnego potępienia uznającego, zachowanie 
się rządu  greckiego za przeciwne praw u narodów, zrzeka 
się przeprowadzenia wyszystkich punktów ultim atum . W  ogóle 
nie żąda W. P o rta  dalszego upokorzenia lub wojny przeciw 
G re c y i, uważa przeio u ltim atum  za załatwione, ile że 
piąty jego punkt je s t właściwym przedmiotem wydanej ze 
strony konferencyi deklaracyi.

P r a g a  25. S tycznia. T u te jszy  k ier przesyła pa 
pieżowi na sekundycyę kosztowny relikw iarz.

P e s z t  25. S tycznia. Członkowie party i Deakistów 
posiadający wpływ s ta ra ją  się załagodzić w drodze spo ­
kojnej k o flik t, k tóry powstał przez kandydaturę F a lk a  i 
W ahrm ana. W  Szegedynie je s t kandydatem  M ichał Hor- 
wath z p a rty i Deakistów.

K r a k ó w  25. S tycznia Komisya Rady gminnej za­
protestow ała przeciw sta tu tow i wyznaniowemu (C ultusstatu t) 
przedłożonemu przez wsteczne stronnictw a żydowskie a 
potwierdzonem przez zastępcę nam iestnika p. Possingera, 
ponieważ tenże postanowieniom saukeyonowanego sta tu tu  
gminnego krakowskiego się sprzeciwia. Komisya R„dy 
gminuej założyła rekurs do ministeryum.

W i e d e ń  24. S tycznia, W torkow a urzędowa gazeta 
ogłasza ugodę państwową austryacko-w ęg ierską z dnia 2 
Czerwca 1668 względem obopólnego wydawania złoczyńców; 
dalej rozporządzenie m inisterstw a wyznań i spraw  wewnę­
trznych tyczące się znaczenia prawa z 25, M aja 1868 co 
do przejścia z jednej religii na drngą.

Wschód. W edług ostatnich doniesień z R u m u n i i ,  

m a się tam  przygotowywać przesilenie ministeryalne.
Najnowsze wiadomości z A ten brzm ią bardzo wo­

jennie. Korespondencya „L loydu“ z A ten donosi o gre 
ckich uzbrojeniach do wojny w jak  największym rozmiarze. 
Rosya i A m eryka w spierają Grecyę i wybuch wojny 
w Lutym  jest. nie do nniknienia. Z berlińskiego telegramu 
w „K oln. Z tg “ dowiadujemy s ię , że trw a te raz  w A te­
nach żywa walka między p ariy ą  um iarkowaną i chciwą 
wojny.

Dowiadujemy się d a le j, że obok uzbrojań do wojny 
ukończyło prawie się w tych dniach dzieło pokoju 
w Grecyi. J e s t to kolej żelazna z A ten do P irau . Na 
rusk i Nowy Rok pierwszy raz przyszła do A ten lokomo­
tyw a z P irau . W  wielkiej liczbie przybywają do Aten 
greccy poddani z prowiDcyj tureckich. Miało już przybyć 
przeszło 19.000 osob. Parow ce pocztowe przepełnione 
przybywającymi.

K o n s t a n t y n o p l  24. Stycznia. H obbart - Pasza 
opuścił wody Syry  w skutek obietnicy władz miejskich, że 
parowi ac „Enosis* nie opuści portu . W icekról egipski 
oddaje do dyspozycyi W . P orty  50000  wojska i fiotę 
swoją w razie wojny.

Włochy. R z y m  18 Stycznia Jak  słychać m ają 
na przyszłem koncylium pomiędzy iunemi następujące 
dwie uchwały być wniesione: 1) koncylium ma uchwalić, 
że w szystko co papież przed zgromadzonymi prałatam i 
o g ła sz a , jako zdanie do wierzenia nznane być m a. 2) kon- 
cy lium  m a uchwalić że świecka władza papieża koniecznie

potrzebną je s t do istnienia kościoła katolickiego. Je s t więc 
zam iar wnioski te  uczynić, czyli jednakże rzeczywiście 
przedłożone b ędą , jeszcze niepewna. Biskup D upautoup 

z Orleanu m iał się stanowczo sprzeciwić tem u zam iarowi 
i dodał, że rzeczywiste postępowanie w tym kierunku
mogłoby łatw o przynieść w ielką szkodę kościołowi kato ­
lickiemu we F rancyi. Także niemieccy biskupi m ieli się
podobnie w yrazić, angielscy przeciwnie zgodzili się z tym 
zam iarem .

Moskwa.. Z P etersburga piszą do „Beri. N a t. 
Z tg Z powodu że dwóch studeutów  z głodu um arło, 
postawiła młodzież uniw ersytecka następujące żądania do 
rządu: Po pierwsze aby mieli prawo zgrom adzania się na 
narady, po drugie aby mieli prawo ustanow ienia kasy
wzajemnego wsparca i biblioteki własnej. Nie są  to  nie­
bezpieczne żądania., ale w urzędowych kołach już się boją, 
gdyż te słowa „studenckie żądania" niem iłe reminiscencye 
spraw iają w tutejszym  rządzie i już m ówią, że postano­
wili znowu jakiego jenera ła  zrobić rektorem  uniw ersytetu .

W  Moskwie zaprow adzają po pułkach szkoły, 
w których każdy żołnierz uczyć się mus:. S ta ło  się to  
tak  powszechnem, że się zdaje iż szkoły te są przygoto- 
wawczemi szkołami d la całego narodu.

Moskwa ma bowiem zam iar wysłużonych później 
żołnierzy mianować nauczycielami trywialnym i i spodziewa 
się przy 600 .000  armii co roku 4 .000 tak ich  nauczycieli 
zamianować,

Belgia. N astępca tronu belgijskiego um arł. „Iudep. 
B elge“ po tw ie rdza, ża śm ierć jego wznieciła nie mało 
obawy w Belgii. „Indep Belge“ wzywa Belgów, aby me 
złamani ciosem, ja k i ich dotknął tym  ściślejszym węzłem 
jedności i patryo tyzm u otoczyli tron , dowodząc tym  samym 
św ia tu , iż pragną pozostać narodem wolnym i rozrządza­
jącym  swym losem. Pogrzeb zm arłego księcia B raban te , 
który liczył la t 9, m.esięcy 7, i dni 10 odbył się we w torek 
d. 26. w Laeken. Żałoba w kraju  je s t ogólna i najgo­
rętsze współczucie otacza nieszczęśliwą paię  królewską. 
Dzienniki paryskie i londyńskie również poświęcają słowa 
pociechy królowi Leopoldow. II. i jego dostojnej małżonce, 
k tóra przez trzy  dni konania jedynego syna na chwilę nie 
odstąpiła od jego łoża.

Francy&. P a r y ż  24. Stycznia. „Journal off.„ 
p isz e : W  ciele prawodawczem wniesiono trzy  in te rpekcyc , 
tyczące się spraw  wewnętrznych i zew nętrznych, jakoteż 
wypadków na wyspie Róunion. R ząd  złoży wyjaśnienia, 
które zdolne będą objaśnić opinię publiczną dokładnie o 
stosunkach i wypadkach. Z błękitnej księgi francuskiej 
wyjmuje „Tagblat*  notę M enabrea do N .gry , w której 
uzuaje ministrów obowiązek W łoch do pokrycia długu 
papieskiego i w yraża żyezeuie dobrych stosunków z kury \ 
rzym ską. W ięcej in teresu jącą je s t odpowiedź p. M oustier 
z 31. Października r. z , w której tenże oświadcza, że nie 
uw aża, aby już chwila nadeszła, w której ustąpienie 
z państw a papieskiego nastąpićby mogło. Zanim, więc do 
tego przyjdzie, powinny zaczęte układy z Rzymem o przy­
wrócenie obopólnych stosunków między Rzym em  a  F lo- 
rencyą pierwej się ukończyć.

Możebnym j e s t , że poseł B enedetti przyjedzie tu  
oglądać swego słabego sy n a , ale zwołaniu innych posłów 
na dwór francuski zaprzeczają dzienniki.

Hiszpania, z M ądry tu  piszą do „Siecle* o nie­
których szczegółach wyborów różnych w ielkich m iastach. 
I  tak  w Barcelonie otrzym ali republikanie znaczną większość 
nad m onarch istam i, co się udało za pomocą robotników, 
którzy przy niedziel głosowali. W  T arragonii zostało prawie 
jednogłośnie 4 republikanów obranych. W  Sewilli try u m ­
fowała "cała lis ta  republikanów. W  ogóle ta k  samo i 
w innych m iastach. Do Kortezów zostało więc nie 70, 
ani 80, ale 100 republikańskich deputowanych przy ję tych .

K orespondent „Times* z M adrytu rozpisuje się o 
sposobie wyborów w H iszpanii i nazywa je  pełną obelg 
komedyą.

Doniesiona telegrafem  podmorskim wiadom ość, że 
między S tanam i Zjednoczonemi a H iszpanią zawiązano 
rokowania o sprzedaż wyspy Kuby, je s t  zupełnie bez pod- 
staw na. R ząd prowizoryczny ośw iadczył, że nie przyjm ie 
nigdy podobnej propozycji W ielką senzacyę wywołuje 
w M adrycie od niejakiego czasu w ielka zm iana w usposo­
bieniu francuskiego dworu, Pow stanie K arlistów  niedawno 
tem u odkryte w Pam pelunie nietylko że postanowiło, żeby 
tw ierdza w Barcelonie w oznaczonej chwili K arlistom  od­
dana b y ła , lecz także sprowadziło pewne odkrycia co do 
te g o , że na w szystkich punktach granicy francuskiej roz- 
jueby Karlistów wspierane są. Z powodu tego nakazał 
rząd  posłom sw ym , aby poczynili o skarżen ia , a w razie 
gdyby te  sku tku  nie osięgły, aDy oświadczyli, że rząd 
będzie zmuszony wzdłuż granicy francuskiej wojskowy 
kordon ustawić. Mówią nawet o odwołaniu Olozagi, Prim  
ma nie mieć osobiście żadnego udziału w tej sprawie. 
Z Florencyi piszą do „A li. Z tg .,“ że zapew nieją tam  
dobrze poinformowani lu d z ie , że ks*ęże A osta oświadczył 
że nie mógłby w żaden sposób przyjąć powołania na tron 
h iszpański,



a
Kronika.

— N e k r o l o g .  D n ia  17. b. m . u m arł ks. M ieczysław  
G ó ra w sk i, nrodzony  r. 1843, a  o rdynow any  r. 1866.

Po n kończen iu  studyum  g im nazy a lu y ch  z celu jącym  postępem , 
pośw ięcił sw e „iły fizyczne i in te lek tu a ln e  zaw odow i duchow nem u. 
J u ż  będąc  w m ałem  sem inaryum  prefek tem  , p racow ał ten że  nad  w y­
ksz ta łcen iem  m łodzieży, zag rzew ał bow iem  j a  do p racy  i zasiew ał 
w n iej m iłość  b liźn iego , m iłość do k ra ju , ojczyzny, bądź to sw ych 
p re lek cy ach  o h isto ry i po lsk ie j, bądź  to dając  je j  k s ią ż k i tchnące 
życiem  narodow em . Z drow e i z se rca  pochodzące rad y  i  w y k sz ta ł­
cen ie  obozerne zjednały  m u u m łodzieży  sym patyę i uszanow anie. 
P óźn ie j w yśw ięcony doutar się do B óbrki, gdzie  z a k ład an iem  biblio­
tek i sw em i k a z a n ia m i, ja k o te ź  praw dziw ie an ie lsk iem  życiem  
z jed n a , sobie pow szechną sym patyę  i m iłość. P ra cu jąc  n a d e r 
g o rliw ie  około ośw iecen ia  lu d u  i w y k sz ta łcen ia  m łod z ieży  i w y p e ł­
n ia jąc  obow iązki sw ego p ow ołan ia  z n ad e r w ie lk ą  s ta rannością , 
p o p ad ł ten że  w  słabość p ie rs io w ą , k tó ra  z dn ia  n a  dzień  się po­
g arsza ł i. L ecz  to  n ie  m ogło go zbić z to ru ;  p racow ał on bowiem  
dalej w  sw oim  z a w o d z ie , bo w ie d z ia ł , że w y trw ać  do k o ń ca  , to 
n a jw ięk sza  chw ała . L ecz  gdy  juZ  bardzo  po u p ad ł n a  siłach , m usiał 
się  u d a ć  n a  k u racy ę  do L w ow a P rzeb y w ał on podczas te jże  
w m ałem  se m in a ry n m , lecz cierp iąc  n ę d z ę , zas ilan y  ty lko  dobro­
czynnym i datkam i i  n e  m ając  s ta ran n eg o  p ie lęg n o w an ia  (z boleni 
se rc a  m usim y to  pow iedzieć) m u sia ł u kończyć sw ój żyw ot ciern isty .

Ż a l i s tr a ta  je s t  pow szechną i n ie o d w e to w a n ą , gdyż by ł to 
m ąż że laznego  c h a ra k te ru ,, n iezłom nej w o li, przytem  św ia tły , wy? 
ksz ta łco n y  pod  k ażdym  w zg lęd em , m ający  górny  peloc duch a  i 
praw dziw ie z ło te  se rce  —  m ą ż , k tó ry  w iele ceg ie łek  przyłożył du 
od b udow an ia  naszej ojczyzny, a  k tó reg o  życie  by ło  pasm em  cierp ień  
i k a tu sz .

D aj B oże by  k ra j nasz  w y d a ł w ięcej ta k ic h  kap łanów , 
te ra z  cześć jeg o  drogim  popiołom

z ł r . ; ze  s k ła d k i , odbytej n a  pierw szem  w alnem  zg rom adzen ia  53- 
złr. 43 c. O gół p rzychodn  1076 z łr. 98 c. O prócz teg o  P rześw ie tn a  
R ada m ie jsk a , p rzychy la jąc  sią łaskaw ie  do prośby W y d z ia łu , asy 
g n o w ała  sześć sagów  drzew a opałow ego.

R ozchód w y n o s ił: Na czynsz od 1. czerw ca 1868 po koniec 
lu tego 1869 r. n a  różn e  sp rzęty  i rek w izy ta  202 z łr . 76 c . ; n a  o ś­
w ietlenie 68 złr. 76 c . ,  n a  p rzy b o ry  do p isa u ia , ry suuków  i  nauki 
71 złr. 74 c .: n a  ró żn e  po trzeby  dom owe i n a  ad m in istrac ję  , tu  
dzież d ruk i n iezbędnie po trzebnych  pap ierów  m an ipu lacy jn y ch  i in ­
nych  228 z łr. 49 c. O gół rozchodu  1021 z łr . 75 c.

W  p o rów nan iu  p rzychodu  w ilości 1.076 z łr . 98 c. z rozcho­
dam i 1.021 z łr . 75 c . , okazu je  się n ad w y żk a  w gotów ce 55 złr.
23 C .; tudzież  w czy n szu , sp łaconym  po k on iec  lu teg o  1869 r. 116 
z łr . 67 c. , i w artość u rządzeń  lo k a lu  po s trącen iu  250/° na  zużycie 
pófroczne 177 z łr. 76 c. —  okazu jo  się m a ję tek  czynny  S tow arzy­
szen ia  ż końcem  1868 r. 349 z łr . 66 c. S taran iem  W ydzia łu  było 
o g ran iczać  się w w y d a tk ach  do środków  p o k ry c ia , i z tego powodu 
pozostaw ił da lsze  sk rom ne urządzenie lo k a lu , tu d z ież  zaspokojenie 
innych potrzeb  n a  d a ls -y  czas. W arto ść  u rząd zeń  lo k a lu  stanow i 
obeSnie k a p ita ł S to w a rz y sz e n ia , k tó ry  pew yże j od pozosta łego  m a 
ją tk u  doliczonych został. (D ok. nast.)

( W.) Kalendarzyk pamiątkowy.
— 2 8. S t y c z n i a  1 8 6 3  poległ śm iercią  w alecznych  Rosen- 

th a l, syn P a s to ra , pod U nieckiem .
— 2 9. S t y c z n i n  1 8 6 3  p o leg ł śm ierc ią  w alecznych  P aw eł 

W ójcicki pod M odliborzycam i w L ubelsk iem .

— W a l n e  z g r o m a d z e n i e  T o w arzy stw a  czeladzi rze ­
m ieśln iczej p . t. G w i a z d a  —  k tó re  nie n a  obcych ła s k a c h , jak- 
T ow arzy stw o  ks. O d erg iow icza , ale o sw oich  w łasnych  stanęło  si­
ła c h  —  odbyło się  w czora j p rzy  licznym  udziale  członków . N ajprzód 
p . T ad eu sz  R om anow ie* , k tó rem u  T ow arzystw o  g łów ną część sw ego 
pow odzen ia zaw d z ię cza , o dczy ta ł podane tu  w sk ró cen iu  S p r a w o -  
z d  i l e  W y d  z i a ł u  S t o w a r z y s z e n i a  „ G w i a z d y  za czas od 
3- m a ja  po kon iec  g ru d n ia  1868: „K iedy  z początk iem  1868 lo k u  
p o w sta ła  m ięd zy  czeladz ią  rzem ieśln iczą m yśl zaw iązan ia  drug iego  
S to w arzy sze n ia , odpow iedniego postępow i c z a su , w k ió rem b y  sam o­
dzieln ie sw e sp raw y  z a ła tw ia ć  m ogła , zastanow iono  się przedo- 
w szystk iem  n ad  te m , ja k ie  S tow arzyszen ie  byłoby n a jk o rzy stn ie j-  
szem ? J e d n i w nośili założen ie  T o w a rz y s tw a , m ającego n a  ce lu  mo 
ra ln e  podniesien ie  m łodzieży  rękodzie ln iczej przez u rządzan ie w y­
k ładów  p o p u la rn y c h , u d zie lan ie  c z y ta n ia , p isan ia  i  r a c h u n k ó w , 
w reszcie p rzez  w spó lne  zabaw y. I n n i ,  chcąc za rad z ić  m ate rja lu em u  
n ied o s ta tk o w i, żąd a li n tw o rzen ia  T o w arzystw a za liczk o w eg o , w 
k tó reg o  k a s ie  członkow ie m ogliby sk ła d ać  sw oje drobne oszczęd 
ności; złożony zaś w ten  sposub fnndusz by łb y  uży tym  n a  pożyczk i 
d la  członków  T ow arzy stw a  za  o p ła tą  m iernych  odsektów .

W  rozp raw ach  n ad  tym  przedm iotem  o k azało  się , źe u tw o ­
rzen ie  T ow arzystw a zaliczkow ego  n a p o tk a ło b y  n a  znaczne trudności, 
a  pon-ow aż dobroczynne sk n tk i tak ieg o  S tow arzyszen ia  dopiero po 
d łuższem  jeg o  trw a n iu  się o k a z n ją , ła tw o  staćby  się m ogło, że 
zn iechęc iliby  się u d z ia ł w niem  biorący , n ie  w idząc rych łego  p lonu  
sw oich  ofiar, czego tem  w ięcej obaw iać się na leża ło , gdy  poży te  
cznuść tak ich  S to w arzy szeń  b y ła , a  w  znacznej części je s t jeszcze  
rzeczą , dla ogó łn  ręk o d z ie ln ik ó w  m ało  zn aną. O sta teczn ie  zgodzono 
się  pow szechnie  n a  za ło żen ie  S tow arzyszen ia  k u  w spólnej nauce  
i rozryw ce, a  obrano d lań  nazw ę „G w iazda, “ aby tem  słow em  w y ­
r a z ić , że g łów nym  celem  T o w arz y stw a  je s t  szerzenie ośw iaty. 
Z arazem  je d n a k  p o sta n o w io n o , że  owe T ow arzystw o m a posłużyć 
do w y jaśn ien ia  p o trzeb y  i  p o ży tk n  stow arzyszeń , tu d z ie ż , że za ło ­
żen ie  T o w arzy stw a  zaliczkow ego  m a ja k  n a jry ch le j nas tąp ić .

P ie rw sze  pub liczne zeb ran ie  w zględem  zaw iązan ia  S tow arzy ­
szen ia  „G w iaz d y “ odbyło  się dn ia 8. M arca 1868 r. w sa li ra tu - 
Bzowej. P rz y ję to  s ta tn t  i w ybrano  tym czasow y k o m ite t, k tó rem u 
porucznno za ła tw ien ie  fo rm a ln o śc i, p rzep isanych  u s ta w ą , i inne 
p rzygotow aw cze czynności. D o p e łn ia jąc  p o lecen ia , kom itetów  przed­
ło ż y ł s ta tu t W y s . ck . n am ies tn ic tw n  i  za ją ł ]się przyjm ow aniem  człon­
ków  dc S tow arzyszen ia . W  dniu  3. m a ja  T ow arzystw o nkonsty tuo- 
’ 'a ło  s i ę , w yb ie ra jąc  W y d zia ł i kn ra to ró w . S ek re ta rzem  S tow a­
rzy sze n ia  o b ra ł W ydział p. T ad eu sza  R om anow icza.

N ajw ażn ie jszem  s ta ran iem  W ydziału  było zeb ran ie  fundu­
szów  , w y n a ję c ie , u rząd zen ie  i o tw arcie lo k a lu  S tow arzyszen ia

S tow arzyszen ie  sam odzielnych  rękodzie ln ików  m ieszczan 
lw ow skich  pod  w ezw aniem  b łogosław ionego  J a n a  z D ukli ofiarow ało 
uchwałą z d n ia  7. K w ietn ia  sw oją b ib lio te c z k ę , sk ła d a ją c ą  się  ze 
100 dzieł, a rów nież  p rzeznaczy ło  n a  rzecz „G w iazdy" d ar 100 
złr. w e . Z naczna ilość  obyw ateli p rzy ję ła  dyplom y na członków  
h onorow ych , obow iązu jąc się w sp ie rać  nasze  S tow arzyszen ie  i p łac ić  
d a tk i  p ien iężn e . —  P rzy  łaskaw ym  udziale p a n a  W alerego  W ysoc­
k iego , tudzież am atorów  ze szko ły  p an a  K ozłow skiego urządził 

• W y d z ia ł w d n iu  26. M aja k o n c e r t ,  z k tó reg o  po od trącen iu  w szel­
k ich  w y d ataó w  w płynęło  68 z łr . 6 ct. w. a . D odaw szy  do tych 
kwot w k ła d k i cz łonków  zw yczajuych , zeb ra ła  się  sum a , dosta teczna 
r ‘ n iezbędne p o czą tk o w e w y d a tk i. W  d n iu  31, M aja po w ysłu- 
.•nan.n m szy św. w kościele  O O. B e rnardynów  odbyło  się u roczyste  
otwarcie tym czasow ego  lo k a lu  S tu w arzy szeu ia ; d n ia  1. w rz e śn ia  po 
p rzen ie sien iu  się S tow arzy szen ia  do now ego sta łego  ju ż  p om ieszka­
n ia  , odbyło  się  pośw ięcen ie po n abożeństw ie  w kośc ie le  OO k a r ­
melitów.

C o do S to w arzy sze n ia  z a liczk o w e g o . p. T a d e u s z  R o m a ­
n o w i c z  u ło ż y ł s ta tu t  i w  sposób w yk ładow y  takow y członkom  
p red staw ił. W y b ra n o  k o m is ję , k tó ra  m a się  za jąć  p rzedłożeniem  
Btatut W ys. c. k . n am ies tn ic tw u , a  po po tw ierdzen iu , w prow adze­
n iem  w życie  teg o  S to w arzy sze n ia  ( jn ź  go p red ło ży ła ; p. r.).

I lo ść  zap isan y ch  zw yczajnych  c iło n k ó w  w ynosi 661, z tych  
172 n ie  u iśc iłu  się  z w k ła d k ą  w s tę p n ą , a  68 w ystąp iło  przez w y­
dalen ie  się z m iasta  , p rzez  ś m ie rć , lu b  w zięcie do w o jsk a  i t. p . , 
p o .o s ta je  w ięc  421 członków .

O bró t funduszów  S tow arzyszen ia  od ta w ią z a m a , t j .  od dn ia  
3 . m i ja  po dzień  31. g rn d n ia  1S68 r. je s t  n a s tę p n ją c y :

P rz y c h ó d : Z  w pisow ego i w k ład ek  członków  zw yczajnych  
646 z h  60 ; z d a tków  azłonkow  honorow ych 319 z ł r . ; z k o n certu  
6 8  złr. 6 . c ;  d a r  Stowarzyszenia wzajemnej pomocy mieszczan 100

zaś z p a s t e w n ą  czyli kośną  n a  s i a n o  n a leży  obchodzić się 
jak n a s tę p u je : N a d rn g ą  w iosnę po zasiew ie zb iera ją  się  nie
u g n iec io n e  w ałkiem  kam ien ie  , i gdy  ty lko  rośliny  w połow ie już  
ro z k w itn ą , kosi się j e  tuk ja k  łąkow e siano o ile m ożna p rzy  
ziem i , poczem  pokosy gdy  zw iędną , zg rab ia  się je  po dw u dniach 
v, w a lk i, po d rug ich  dw óch w k opaczk i sp ic zaste , a  n as tęp n ie  co 
dzień  n a  coraz w iększe k o p k i, aż  do zupełnego  doschn ięc ia  s ia n a .

O stosow nem  p rzygo tow yw an iu  ró żn y ch  m i e s z a n e k  do 
siew u na  różne  g leby i n a  ró żn e  gospodarsk ie  cele, zam ierzam y
pisać do n as tęp n y ch  num erów . PiełraszewsKi.

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.
P rzerw aliśm y nasz  w y k ład  o u p raw ie  traw  i  roślin  zielnych 

pastew nych , n a  treśc i za łożen ia  s z k ó ł k i  n a s i e n n e j .  S zkó łka  
ta  zak ład ać  się pow inna n a  g runcie  ś red n ich  p rzym iotów  pod w zg lę­
dem  w łasności sk ładow ych  i s te rko ryzacy i, czyli n ie  n a  zby t lekk im  
an i też  n a  zb y t c ię ż k im , albow iem  w szystk ie  traw y  i  zio ła  w ogól­
ności z m ały m  w y ją tk iem  , lu b ią  g ra n t  pu lchny  byle n ie  sypk: 
W reszcie  sam a u p raw a g ru n tu  pod traw y  n ie  pow inna być  zbyt 
w y b re d n ą , albow iem  p o d łu g  sp raw dzonych  dośw iadczeniem  zasad 
agronom ii, zeb rane  n asiona  z ió ł , ta k  sam o jak  zeb ran e  nasiona 
w szelk ich  innych  roślin  pow inny być sianem i zaw sze n a  glebie coraz 
to  lepszej, a  n igdy  n ie  gorszej. N asien ie  zeb rane  z g leby bogatej 

hum us, np. z ręd z in y  pszennej, zas iane  n a  szczerk  ży tn i, zaw sze 
w yda plon gorszy , an iże li nasien ie  zeb rane  choćby z« zw irów ki, 

posiane zas tęp n ie  n a  sz cze rk u  ży tn im .
N ajlepiej w ięc  je s t  użyć  d la  siew u w szkó łce , z ia rn a  zebrane  

g leby , roli lub  łą k i  uboższej w hum us i  zasiać  je  w zw ycza jn ą  
ty lko  w olną od ch w as tó w  glebę ży tn ią , s ta ran n ie  podoraną  w jesien i, 

udw róconą i zb ro n o w an ą  w p oprzek  n a  w iosnę. P c  zasian iu  
ziarnem  św iezem , nie zaś dw uletni: ), w ilości stósuw ńie do g a tu n k u  
szkó łk i 25 do 30 ®’ n a  m o rg ę , n a leży  te n  siew  przyw ałkow ać 

poprzek zagonów  lu b  sk ładów , zw ykłym  dębow ym  n a  trzy  łokcie  
d ług im  a  ło k ieć  w śred n icy  grubym  w a łk ie m , o ty le ,  aby  w raz ie  
posuchy, zasiew  m ia ł dość w ilgoci spo d n ie j, i aby ta  się n ie  ulo- 
tu ia ła ,  o raz by  siew  w ia tro m  w ydm uchać się n io dał. N a zim ę 
n a leży  p o trząsn ąć  k ażd ą  m orgę zasiew u sz k ó łk i, k ilkom a furam i 
g n o ju  bydlęcego lub  h u rtó w k i i  t. p. dla ochron} ko rzen i od mrozów, 

ta k  zostaw ia  się s z k ó ł k ę  og rodzoną od w sze lk ich  szkód  i zd a ła  
od dom ow ego p ta s tw a , aż  do n as tępnego  la ta .

N a d rug ie  la to  , skoro  ty lk o  k ło sk i z ió ł śc iśn ię te  w palcach  
rek i, zaczy n a ją  w ypuszczać  nasien ie , na leży , chociaż nać  je s t  jeszcze  
z ie lo n a , za raz  sp ieszn ie  z ra n a  z ro są  z rząć  ca łą  sz k ó łk ę  sierpem , 
sk ła d ać  ostrożn ie  w  b ru zd ach  i jednocześn ie  zw ozić j ą  w p łó tn ach  
n a  k lep isk a  czyli to k i ,  do s to d ó ł, gdzie sam e do jrze ją  do m łocki.

T u  je s t  c a ła  n a tn ra ln a  m an ip u la  y a , d la  zdobycia  .nasien ia  
tra w  i  z ió ł z w łasny  eh łą k  i r ó l ,  o raz z w łasnej s z k ó ł k i  dla 
n astępnego  obsiew u w ielk ich  obszarów  pól ja rzy n n y ch  pod ngory .

M ając z te j sz k ó łk i zeb rane  i om łócone n as ien ie  każdego  
traw  g a tu n k u  o d d z ie ln ie , zachow ujem y te  nasiona w w orkach  
w iszących  w sp ichrzu  pod  pu łapem  , osobno hy się n ie  s ty k a ły ; 
a  na  w io sn ę , ja k  to  m ó w ią : zaraz  ze k ry  p rzystęp u jem y  do za- 
siew u onych w r n n  i a  c h z b ó ż  j a r y c h .

J u ż  rzek liśm y, że zasiane nasio n a  traw  i zió ł m ieszanych, 
w y d a ją  s i a n o  i p a s t w i s k a  n ie  ty lk o  sm aczn ie jsze  d la  zw ierzą t 
g o spodarsk ich  , lecz n ad to  i w w iększej ilości s p r z ę tu , n iże li siane 
oddzielnie. S ieje się w ięc  k ażd en  g a tu n ek  oddzielu ie, ty lk o  n a  pew nej 
części ja rzy n y  np. w  ję c z m ie n iu , d la  z eb ran ia  n a s i e n i a  n a d a l ;  
z re sz ty  zaś nasion  zrob ić  n a leży  m i e s z a n k ę  i ta k o w ą  siać 
w owsy, d la  o trzym an ia  w ybornego s i a n a  lub  w ybornego p  a- 
s t w i s k a  w  ugorze.

S iew  ten  u sk u te c z n ia  się w p oprzek  zagonów  czy sk ładów , 
i ta k  ja k  w szkó łce się w a łk u je  w p oprzek  sk ładów . N ależy 
w szakże  ja k  rzek liśm y, zachow ać w siew ie sto su n ek  g a tu n k ó w  n a- 
siou  w m ie sz a n c e , stósow nie  do w łasności g ra n tu , w sk n te k  czego 
w ypadnie  czasem  d la  jed u eg o  po la  -sporządzić k ilk a  m ieszanek 
r ó ż n y c h ,  stósow nie do odm iany g leby , m ożebnej n a  k ażdych  
k ilk u  m orgach  pola.

P iln y  g ospodarz  m a w szystk ie  po la  podzielone na  m orgi, czy 
to przez jeo m etrę  ln b  przez  siebie  sam ego. M urgi te  pow inny być 
odznaczone sta łem i, szerok iem i n a  stopę m orgow nicam i, rów nolegle 
do zagonów  lub  sk ładów , o raz  s ta łem i zagonam i poprzecznem i co 
dw a lub  trz y  s ta ja  w d ługośc i p o la , k tó re  s łu ż ą  n ie  ty lk o  za s ta ja  
p rzy  o rc e , lecz  ta k ż e  d la  dow ózki g no ju  w po la  i zw ózki plonów  
z pól. N a d to , gospodarz  w in ien  m ieć d o k ład n ą  m apę tych  pól, 
z w ypisan iem  n a  n iej g a tu n k ó w , odm iau  ziem i n a  k ażdej m ordze; 
i z  te j  mapy" coroczn ie  w  z im ie , pow in ien  zkopjow ać sobie m apkę 
podręczn ą  k ążd eg o  po la  o d d z ie ln ie , n a  k tó re j zap isu je  nw ag i co do 
przeszłości k u ltu ry  i u rodzajów , o raz z a p irą je  s tan  ugno jen ia  
u p raw y  każdej m org i, ab y  ta  coroczna k ro n ik a  g o sp o d a rsk a  nie za ­
g in ę ła  d la  n iego i je g o  po tom stw a lub  nabyw ców  m ajątfcn. O tóż 
m ając fr  re k u  ta k ą  ro czn ą  m apkę po la  ja re g o , gospodarz ro zw aży , 
na  k tó ry ch  m orgach  wolno m u je s t  bezk arn ie  w siać k on iczynę 
czerw oną z r a jg ra s a m i , z m io tłą  rozłogow ą b rz a n k ą  v . tym utejką. 
k u p k ó w k ą , g ro sz k a m i, w y k a m i, w y czk a m i, tom l-ą w o n n ą , agro- 
ste tam i i t . p., a  n a  k tó ry c h  m orgach  koniczynę b ia łą  z ow czą 
k o s trz e w ą , s to k ło sk ą  m ię k k ą ,  k łosów kam i i  t. p ., oraz w ja k ic h  
ilościach  te  tra w y  n ajw łaśc iw sze  są  d la  k ażdej respective m orgi 
N atenczas n iech  zap isze  n a  k ażdej m ordze m apy  nazw isko  traw  
n a jo d p o w ied n ie jszy ch , a  będzie  w ie d z ia ł, źe  w łaśn ie  ta  a  n ie  in n a  
tra w a  pow inna być  g łó w n ą  p o d s  ; a w ą  sk ła d n i m ieszank i , m ającą  
się  p rzygotow ać d la  ty ch  a  tych  m orgów  w po lu  j a r e m , o czem 
n a tu ra ln ie  że n ie ty lk o  z m apy i z opow ieści ciw unów . lecz sam  
naoczn ie  na. g ran c ie  z dośw iadczen ia  w inien  być npew nionym .

P o  z a s ia n in  m ieszanek  w ja r z y n a c h , p ostępu je  się z niem i 
z  n a s i e n n ą  ta k  j a k  opisaliśm y w yżej p rz y  sp rzęc ie  sz k ó łk i —

Cennik giełdy
we Lwowie (lnia 27. Stycznia

I. Akoye za sztukę
K olei g a l K aro la  L ud w ik a  
K olei Lw ow . C zerń . . . . . .  
B anku  hypot, galic.. . . . . .  
P ap iern i C zerlausk iej . . . .
Kolej L w ów  C zerń . - Ja ssy

II. Listy zastawne za 100 złr
Tow . k red . gal. m. k. 1 N n 
Tow . k red . gal. w . a. §. •
B anku  hypot. galic . f

III. Obligi za 100 zlr.
Indem nizacy jne  galic . . . . .

d tto  W . ks. k rakow .
dtto  K s. bukow ińsk.

P ożyczki głodow . z r. 1866 
P ierw , kok gal. K . L. I. em. . 

d tto  dtto II . em . .
a tto  d tto  Lw . C zerń . I. em. 
d tto  d tto  dtto II. em.

P ła c a

? łr.| cn t.

218
178

76

81
77
88

68

75
60

80
90
25

75

100

IV. Mtojiety.
D u k a t ho lendersk i 
D u k a t Cesarski .
N apoleond’or 
PóJiraperyał rosy jsk i .
R ubel sreb rnk  rosy jsk i 

d tto  papierow y dtto 
B ankno ty  poi. za  100 zł.
T a la r  p ra sk i sreb rny  .
P ru sk ie  bilety kasow e 
Srebro . .

poh

76

58
65
62
72
83
63

1177 
il8 | —

Ziąpają

z lr  cn t.

219
179

77

69

101

1
119

50

20
30
65

20

75

65
71
73
84
88
65

78
75

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń 26. Stycznia. „P i-en e“ dow.aduje się, że 

W. P orta  nakazała reprezentantom  swoim zagranicznym, 
aby wieśu o tureckich zbrojeniach przedstaw iali jako prze­
sadzone i zaznaczyli, że Turcya przedsięwziąć musiała 
środki zaradcze, nie obawia się zaś zakłócenia pokoju. 

Paryż 25. StyoAiia. „Jou rna l officiel* donosi 
H isz p an ii: G ubernator cywilny m iasta Burgos zamor­

dowany został przez skrytobójcę. Zbrodnia ta  wywołała 
największe oburzenie. Ochotnicy ,wolności oddali się na­
tychm iast rządowi do despozycyi. W ładze cywilne oddały 
swe funkeye władzom wojskowym Śiedztwo rozpoczęte, 
k ik a  osob aresztowano.

Donoszą także z M adry tu , że długo oczekiwany 
dek re t o wolności sum ienia wkrótce będzie ogłoszony. 
G iełda m adrycka była zaniepokojona wiadomościami o 
rozdwojenie w łonie m inisterstw a i o zbliżającym się z a ­
machu stanu.

Madryt 24. Stycznia. Dziś odbyło się pierwsze 
nabożeństwo protestanckie.

Paryż 26 S tycznia Paryzki „Journal off.“ ogłasza 
sprawozdanie m arszałka N iela? przedstaw iające środki do 
ułatw ienia powrotu do służby cywilnej podoficerów powtór­
nie przyjętych. Cesarz przy ją ł te  wnioski.

Praga 26. Stycznia. Z wiadomości prywatnych 
z Mngnncyi słychać tu ta j, że tam tejszą, tw ierdzę u zb ra ja ją  
jak  najzupełnie.,.

Peszt 26. S tycznia. Środki pośrednictw a między 
frakcyą F alk a  i W ahrm anna nie udały się. F a lk  chce 
ustąpić. Nowi kandydaci są postaw ieni: S tra sse r i H elitszer. 
P a rty a  W ahrm anna chwieje się.

Rum uni węgierscy i siedmiogrodzcy będą si( 7. L u ­
tego w Temeswarze n a ra d zać , czy do sejm u w stąpić m ają 
czy nie.

Jenera ł Cialdiui przybył do P aryża  2 6 . S tycznia i 
tego samego wieczora odjechał.

Telegram  do „Tim es" donosi o pogłosce, że nuncjusz 
papieski H iszpanię opuści.

Paryż 26. Styczn.a. Z Aten przyszły tu  i do 
Londynu wiadomości, według których G recya odpowie na 
deklaracyę konferencyi nie odmownie, ale oświadczeniem 
konstatującym  stanow isko greckipgo rz ą d u , że takowy n a­
przeciw powstania kandyjskiego zachowywał zawsze śc is łą  
neutralność.

Konstantynopol. 26. Stycznia. A ngielski poseł 
A llio t oświadczył P o rc ie , że angielski książę i księżna 
W ales wkrótce przybędą do K onstantynopola na rozbrojonej 
poprzednio w Malcie fregacie wojennej. (Księstwo W ales 
odwiedzali niedawno dwór wiedeński P . r.)

Z W iednia donoszą do P ra g i, że przyjęcie wniosku 
delegaeyi polskiej zapewnione je s t w Izbie deputowanych.

Florencya 26. S tycznia. Po obronie zachowania 
się rządn w sprawie podatku od miewa podjętej przez Me- 
nabreę, przyjęła Izba 207, przeciw 157 głosami proste 
przejście do porządku dziennego.

„K tendiird" donosi, że przyjęcie ze strony G recyi 
deklaracyi konferencyjnej wydaje się jakoby pewnein.

Bombay 22. Stycznia. W  okolice, k tóre uszko­
dzone zostały niedawno trzęsieniem ziemi, posłano oddziały 
wojsk, gdyż ludność tamtejsza ukazała się zuchwałą.
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we Lwowie w rynku pod I. 164, 

poleca sw ój jak najlepiej asortow any

Skład płócien i bielizny stołowej
po stałycli i najum iarkow ańsz/ch cenach fabrycznych.

CłiińslŁiej łierbaty
zbioru majowego 1897 -  1838 sprowadziłem powtórnie

i polecam szczególnie wszelkie gatunki herbaty tegoż świeżego trsn sp o rtu  1 funt 1 zlr. 2 0  ct. — 
1 złr. 50 ct., 2 zlr., 2 zlr. 50  ct., li, 4 ,  5, 6 , 8 zh . a. w.

R. O M E S
kredytowe z roku 18G4 są do nabycia; wygrana 250.000

40.000, 25.000, 10.000 i t. d.
200.000, 50.000,

3 — 1

Nąitepszy stary rum z Jamajki
cała flaszka 2 złr , pół flaszki 1 złr., ćwierć flaszki 50 centów w. a.
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0
H

f i

W  I  B  C w  o  s  k :  O  W  Y  C  H

atss-Na karnawał ami-
w największym wyborze nadeszły

Rękawiczki pragskie na 1, 2 i 3 guziczki. 
Bui -k balowe białe.
Skład komisowy pachnideł francuskich 

z fabryk1 R-gand & Pinand.
Gorsety francuzkie.
Wachlarze halowe do 5 złr.
Rękawiczk męzkle francuzkie Jourin.

w MAGAZYNIE
A. Steifa Sjików.

0  —  2

P I OT R  W A J D A
poleca swój

SKŁAD
pracownię męzkich sukien,

ulica H alicka pod 1. 298 

we Lwowie
6 — 6

F. W. KRÓLIKOWSKI.
pod liczhą 804 ̂  

p o l e c a  n a j p r z e d n i e j s z e

m a i  i
KałS0W funt wagi wied. 
Sansiński „ „
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SCS“ Szczególnie alubione ŁS2S

LOSY na wiedeńską ioteryę

UBOGICH
000

1
w którpj będą wygrane

d u k a t ó w  w z ł o c i e

po 50 ct.
2 0 0 , 100 dukatów, losy kredytow e, różne dzieła sztuki i kosztowne 
przedm ioty ze złota, srebra, bronzu, porcelany, razem

^1000 wygranych, wartości 6 0 . 0 0 0  z łr .

Odbiorcy ptęciu losów otrzymają jeden ior bezpłatnie,
J o b a  m  C. S o tb o n ,

w Wiedniu, Graben, 13.

We Lwowie są do nabycia w domu bankowym J  H . K .iu fm a n a ,

w dawnem zabudowaniu poczty. 8  —  6

S F 1 S
niektórych (k ie ł. wydanych nakładem

K S IĘ G A R N I
Z 3 L M A N A  I G L A

przy ul cy Sykstuskiej, pc prawej stronie, idąc z miasta
ku poczcie:

Bibloteka tea tra ln a  Iw oskc, 3 zeszy ty .

Z eszy t I. U rb ań sk i W . P odlo tok , kom ed ja  W 4  ak tach , e ry  g in al- 
n ie  w ierszem  n ap isan a . L w ów  10fi8. . , . 1  e tr .

Z eszy t II . F re d ro  J .  A lck„. lir. P rzed  Śniadaniem , obrazeŁ w  1.
ak c ie , n ap isan y  proz^, 1068. . . . 80 ct.

Z eszy t I II . G odebski X. qE to  pod k im  d o łk i k u p ie , gam w nie 
w p ad a" , p rzysłow ie d ram atyczne w 1. akcie , wn_szem 1&08 30 ct.

K u szew sk i I. J  W ieczory  D rezdeńsk ie  1868. . % złic. iib ct.

L isty  W ładysław a IV . :1o K rzyszto fa  R ad z iw iłła  1868, 1 z łr . 0 0  'ct.

Michelet J .  K ościnszko , legenda dem okratyczna , p rze ło ży ł
X. Godebski. Paryż 1831. . . . łb  ct.

I. iszuiew ski M. H is to ry a  lite ra tu ry  po lsk ie j. K ra k ó w  18 4 0 —
1867. 18 tom ów  . . . . . . . .  »i 86 j ł r .

To: sam o dzieło  m ożna nabyó  pojedyńćzo, ja k o  to:
tom  L , I I , I II . i  I V . , po . , 1 złr
tom  V II., V III . i IX ., po . . , . 2 a łr.
tom  X za .  .  1 ,-łr.

Stetielski k s . D w a w ielk ie  św ia tła . W ydan ie  drojjre 1866/7
3 tom y . . . . . .  8 Sftr.

Zieliński G. K irg iz  z 20 drzew ory tam i i 4  litografiam i. '1Ś67 3 żlr.
. ..i

K sięgarn i: k u p u je  w szelk ie  s ta re  k a i iż k i  i  m an n sk ry p ta ,
tudzież dyplom y a ,  sp rzeda je  .a k ż t  k sig żk . azkolne,

Czytelnia polskich,  francuzkich,  angielskich I nw lnifw kięh 
k siążek  pozycza  ty lko  po 60  c t m iesięeznie.

P o c L  p r t t i . - y
Ćwiczenia łac iń sk ie  d la  u ż y tk u  k las wyż ;pycb ez so ł ^ im naayalęyoh , 

P . B . T rzask o w sk ieg o . Część I I .

Kurs praktyczny, teoretyczny i analogiczny Języki, feancnzkiago, ape- 
r e j  lekcy, polsko francuzk ich  bez p: jocy  nauczy c ie la  w ed łu g  
m etody  R obertsona . 3 tom y, 0  ■— 3.

W ydiw ca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny red ak to r W ikior W iśniewski. /  d rukarn i E . W im arZa


